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Dyplomowa 
rs 
"Ba I I a d.y n a" „ 

Juliusz Słowacki: „Balladyna". Przedstawienie d' lom we I ni a w P\VST ... Sztukn jrst gra- Do t~Th sukcesów dolknć 
słucliaczow I V roku W~ działu Aktorskiego ans wowej W ższt'j na z tlurni';irn1. b111cral11iP. n;ile7:~ r1>!ę Grabca 11· '\'\· 
~zko!X-Jeatra lntj w \ arszawie z u zia em arty~tów eatru No- lczasl'lil racZPI 11i •r!nst;ijr t•ks kon;iniu \\"iesława Cioł;isa. Gra­
\VejWarszawy. Inscenizacja i reż seria Aleksandra Bard inie o, presji dr;11w1 tyczm·go 11 )T:I w. hn1 n in n inlerpret11je si\ 11 
ch-koracje To111asza RumiJ'1skicgo i ;ostiumy Jerzego orazcłow- 11ii. )PSI go w pnwinzcluwnrn1 tr<drach ial~1.1·11 ie. ..JlO linii" 
sk iego pod kierunkiem Romualda Nowickiego, muzyka Tadeusza 11;1rl111iMze. :\ad<ijc to jcd11a1' ro<l;irzeni:i i -;k;1rykaturo1y;111iil. 
lłai rcla. Premiera w Teatrze Nowej \Varszawy. Cilłernu µrzedst3wie11i11 chanik- Trn1cz:.i<r111 t<·n .. z chłopa król" 

Ukazanie ,,B;dlarlvny" w tea- k~1zuj·e Bardini, zarówna prze7 tt>r w swej istocie reałisllc1.11 y. to jurny ju11;ik Golas 
. . '11rzcz co i prawcl;1 rs1_·choln!.'l <-Z. I . I I t trze, który chcialby być wzoro- 111"c11e u1vydatnie11ie lichoty fe11 „ s 11s-;::11• gTa m, „ ,.~go srn · 

v.:ym te<1lrem dla 111łodzici:y, i dalnej sz!;ichty czy komlJ! icr· 11 '1 l'n<hri_ - ,0 ktr1r;i tc:k bar- np-:;o p~rohcz:1b . kl<·r~ i \\' p!a-

1 
ukazanie w \\ ykonaniu nbsol- st\\'a B;illaclyny jak i (HZl'i' 1 drn .-h~id 7 iło ~loii:a~kiemu ~1u11 królcwsbn nie trnci rc-
\Vrnlów przoduj<)Ccj s7.koły ten · wlaściwe na owił użvcie olow- lylll si!1J:c1 wychouzl na pw. rnn11. 
lralnej w Polsce - jest przed- ka reżyserskiego. Najlrnrdz ,·,•_: : :'\ip miej sct' lu na szczPgr'llo lnt~ig('n!n iP i \l'CillP :iklor~h 
st~rnieniem, którego nie możm1 kameralny charakter ca!o;c, I ''e omówienie rr'il p lszczpgńl- doirz:ile mr'>1,·il tc·ksl K<l ncler7. ·1 
minąć obojęt11ie. T;i „Ball;i. 11ir· przeszk:idz;i zresztą we. n)dl <ld·ptów akhr-skiej sztu Fr.anz-iszek P 'Pnb. rlo~t' nie· 
dvrlil". w teatrze szkol11rn1 i dl;1 \\rażeniu mo11ume11t~lizacji Ila !;,, ktrirzy \'.) --tr;puj<J w tej wd7'c•czn v <ccn irznie lPkst f-"i­
niiodzieży, jest bowiem- - mi- przykl;1rl obrazu k01icowego CZ) .. 11alladyn ie". AIP \I' każ.dim r;i !ona Jrrz.v Fwnal. \\/ Ppizorla('ii 
mo swoich dotkliwych ogrnn1 w wywołaniu nastroju grozy w 1.ie 11<1i°C'ż1 wnnirnić niektóre „ jH111od_zl'niPm z<tgra!i Z1g 
czcri i11scc11iwcvj11~·ch i ;iktor· scenie po zabiciu Grabz-a µo d- ii8rdzirj i;1teresui<JCC ujr;ci:i. P!'!rli I i~lki(•win i .\\ h·rnslaw 
skich - widowiskiem . ide111•0 l'Zas zmowy Balladyny z a11 an· , .. , . , . . ·. . _ Czt>c\Jo•1 ic·z. Grnjacv r-ori Ko-
wyraź11y1n i nrtystyczn1e wy 1 tnmiki1 ·m Knstr)rl•.'lll, chwndi<J ,Z,ilte7.·'-~ do nic,h :rz;l~<1,_PIZe- 5 trrn<t .1P:·zv Doh;-r;wol,ki 111 . 
~rzyma1 1 1111. Wynik to. OCZ) wi I ') 111 _zarnkową .z:1_łogą. \\ rl'~lc i • (~er '\S Z) ~·" 1 ~ 1 _pr:ic: . r P.ll:jl } 1: daje ~i.c 111·(- 11!alrnt ·>11 :l'l\'111 
sc1e wytnr;ileJ pracy 1 Zilpuł11 nait•zy podkrPsl1c po111v.., lowe. I c.gir 11 sLJ\\lilJ<)(_eJ. tak \\!Cl ~tudentem P\\'ST· ;ile nli'il ro 
utaie11.to11'itlll'j mlocb··ży aktor t\\·órcze uj ęr"' postaci h11la- i k;e "'.'" 11~?,ga,:Ha roli [):ill_;id) ny le nie odpov:i~;l:ijąq rorl;;iinwi 1 
Sl·l"J I C'1ł••uo l·olnJ -t\"' 11· 'li"' -'l''•'Zll\"'11· '.rrot„„1.,· ·1\1e Si„'fl\ .. '-.lod,1 1ktn. k:i eh sponuje WY· i· d I . . . . I 1.· . ·' ' ,.., ' ' ', ~ · · ' :' - ' · ,.., '- ' · ., · · · · . · · J •uo uz o n·ern~ • 1111 l:irr 71f'I 1 n 'e1"ątril1.\l'I·,, z~s'1 UO'l St1l·c1'S'i C1'lO•'l0 ll.il,'1 i SI 1°rk1 c;i lll. ('\\'1 t linrrl\ll11 \\ilrl!llkarni gkiso11·1·m1 ,,.._ t ł l k' .. ·, ' , ' '" ,..,, - · '' - ' , ~ .' ' · J., '•· · .. · . ·. , , ' \\' g i) l SZ LI I. (\'In 11111 '7 'l Q 1 
prnpach przPde wsz rs tk1m re· pl1\\.lt' t!l;1 111 lzow, zarnnju 1 111d;iJe ' 1t; h:ic JlO\'.olan:i d<) . · SI· l , .. · rlł . 1„ \li . 
· - ·· f3 1· · - · I I · · · 1i1·z1·s-,11·cl1 -·11· 'l'sr'1 '11 11·1'elk1'n1 IZCJ . · '1 Hl \\flR V 10" Il\ zyscr11 arc 1n1ego. 1111011vc 1 z tr:ir vcia1111 sec111,·z , -. - ··•. · '· 'l · " I c I· · K'· ·k - ,„I. I · .1 . . . .. ' !' li ·1 .· " . i· . . , rrt1 ,·r·e> cli·· 1· ·1( ... · 11 [)o ,op illlV I ri ora. at'-'""', 1'··1·r11·111· '!TIU ud·1ło s1·,.. O'"l·ącr !linii >;l <I( \Il\ IWJCJ (',;1\1 lep. Id z df le \C711\1 . . . !) 1· (' 11 t l I I . _,.., " ' 1 ~.., • " . • . · .' · . t· „ 1 .. _ 1 . -t .' .„ 1 anu;1 1a er zcoi111;1;1 ''l' · I I · I 1 ,11·rn 11;11hardz1t•J 111T;1z1sl\·n1 .1:il1 011;i ,011„l'\\'l'll lllt' ocn\l'.'f· 1 I 1 - · n;)c c wa ce e: rn11110 ;a111Pr;1 · · · · - · - - · · ·· 1 · B Il 11·1 a \cen)' ~zczcreno wzru,;ze· 

I I · T l , · "ll'rm11!t·rn pr7.cd:;tn11ic•11i:i: cz, rn-r roz110J psvc 11cznv a a- '. ~ - "' • nv:- 1 w;1r1rn ''"" P<l r11 \tli\ l'I • 1 . . · 1 1 · · ·1 . . n:u .. . ,·, 111~~ '.:'<i <1t1ro.1111e:.· p1zerv~u\\'dl1~~. 1 1 yri), tt1.:1~Clul1 i.2 , rn1:1 upr;1,\ ~ · 
Jt'go „Balladyi1? pr;,cci;ign i ętt•, Są bardzo „szck , dopodn!mi(· iet ponurą „karie- 1 · :Jad stroną plastycrną 11·ido-

rna w soh1e. ~poro ~kcc11tri:v spirowskiv'· __ ludowe i !«'.iii r~". u1\ypu klić odernanie się wisb czuwał Romuald :'\011 ic­
monumentalnej po11ag1 1 [J.l'>· sh·czne w swej ruhasrnej fan B~llaclyny od ludu. z którego' ki. pod któr€'go kierunkiem ,,.1:1-
nioll'rj 11·1i.11; rn:mo niedo t;1-z1i - al t' te11. sposób w zasto 11·ysz l:i i iintl·lurlm1ą koncepcję cli;icze \Vydzialu Scenografii 
świ;idczenia pocz~tkujących pr;i sn11 n11iu do „B:illadyny" jest h r;i1'1<kicgo pano\\'ania. Z cza- ,\SP opracmv;ili dekorncjP i ko· 
cowników sre11y i nierów- c;1Jkiem na miejscu. s!'m pr1.yjrlzie leż rozwinięci,, ~:i11111y, 7. nie11· iclu n;ijprmdsnc!i 
nej· z konieczności ich 2n· D . . t . 1 1 t , . 11snr;11rnir11ic zdohdvch i·uż ('irrnentr\w sl\\';irza1·ąc narokrot . . . . " · \\'OJC' s mszyc 1 a< orow pa , . . · · . . · ,. - w1do\\'1sko 111e trąci ;im;1tor· , . t 1 ! . . przez aktorkr; :sroclkow \\\razu 111e c1eki1we fra(inwntv <cenn 
szcz\zną, a 11a1nt posiacl;1 rarr;- [ ·r1i' 111/Je w Y11i1°. prze1c 5 awi_ernu · plastyczne. Rui jednak I~< 
ról o p!>ln.v111 nrtvstycznvm "v I rn OGZiczy I cl<lJCfl si ara1Uir11e ?· Nader interesująco ukazują n3dgorlański poarążony \\' od-

. 13 .·. · - · 1 1 1 flr:iccma11e ro e: e cna szvn· S\\'e 1·0Je· f1· c•11·' Sz1·n1i'l-.'\\'1·c-, 1··1 . . · " . , · rnz,1e. asn \\ vmaga swo 10< ne- i . t t 1- 1 · · · L "· · ' ' '- ' - pyclrn3ącej rnart11·oc1P z1mv or!v 
go lotu wvobrilźni: chodzi jed- s <ni .•. Jll'.llląl pro~ c!JI Y w ma .yc 1 k<> Skic'rka i Zdzisia w Lrśn iak w tekście 11ci;1ż si,..- mii~1i o 
c • , • , r;ir OSC'l<ll' l 1 wie \llll c1erp11•111u k Cl 11·1 ( ·1 B ' ' nak _o to, by tę wyobrnw~ę oc1- 'J,ost;ić Mntki Broni«lnw Dar J<l o ioc I " w pomys e ar- \' ' !oś nie. \\'zbudzają wspókzu-
pow1edn10 11;1stro1c. B<'łrdm1 O· 11 .. 1. ' • 'cl t . • dilliego raczej pokracrnv di;i- cie chudopacholskie zbroje ry-
siąga ten cel za pomocą m1j c·tz111so prtz~polio.nlą ols OlJPn hel Chochlo). Oczvwiścir, za- <'erzy Ale na tym szarvm tJ.o 
··nl· ,· t t ' . ' . . 11 s wem pos ac \ro a w ac ima - s'u[!:> rirzede wszvsikim reży- , . . . . . . , . . ~ \11,.. ,szq pros o ) 1 uv, )1111< il· .. 1, p "t 1 'k "'' . tvm silrneJ rvsuJr się hl<Jzensk1 

n1a realistycz.nych i ps_~·clwlo· llcJC '. u~ ~Tli a. . - serii jest śmiale usl;iwienie ró! pl;iszcz króla-.Grahcii i m;iiest;i 
g1cznych wątkow traged11. Spo- 1 J\·\todz1ez potrafi tutaj nn tej pary „di?hl ików" i przepi- tvczny płaszcz króloii·ej-f3alla­
łE•czne, :.rn~.Yfeurlalne. akcent~ ng?I. unik11~. lego, w co najłn· 5:Jnie iej szeregu celnych za- dvnv. 

'I ,,B. all;idy11y wymagają troskl1 !wlej popasc: falszywego pato· ~:rnń. i\le zasługą wvłączn ie o- - -
\\ej opieki reżysera, jeżeli ma· su, rozrzutności gestów, nadu bojgił mlodvch aldorów jrst to. Muzyka TadPusza Bairda -
ją być uchwycone i zrozumia· żywania glosu. Dobrze to ś1\i;1d i7 koncepcje reżyserskie znal;iz. bardzo sugestywna. 
nP przez widza: i lej sztuki do· J czy o wartości metod naucla · I~: w ich grze uzewnętrznienie. 



Dyplomowa 
Juliusz Słowacki: „Balladyna". Przedstawienie dyplomowe 

słuchaczów IV roku Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warszawie z udziałem artystów Teatru No­
wej Warszawy. Inscenizacja I reżyseria Aleksandra Bardiniego, 
dekoracje Tomasza Rumińskiego i kostiumy Jerzego Gorazdow­
skiego pod kierunkiem Romualda Nowickiego, muzyka Tadeusza 
Bairda. Premiera w Teatrze Nowej Warszawy. 

Ukazanie „Balladyny" w tea- kazuje Bardini, zarówno przez 
trze, który chciałby być wzoro· mocne uwydatnienie lichoty feu· 
wym teatrem dla młodzieży, i dalnej szlachty czy kondotier· 
ukazanie w wykonaniu absol- siwa Balladyny jak i przez 
wentów przodującej szkoły tea · właściwe na ogół użycie ołów· 
tralnej w Polsce - jest przed· ka Teżyserskiego. Najbardziej 
stawieniem, którego nie możn a kameralnv charakter całości 
minąć obojętnie. Ta „Balia- nie przeszkadza zresztą we 
dyna", w teatrze szkolnym i dla wrażeniu monumentalizacji na 
mlodzieży, jest bowiem - mi· przykład obrazu końcowego czy 
mo swoich dotkliwych ograni w wywołaniu nastroju grozy w 
cze11 inscenizacyjnych i aktor· scenie po zabiciu Grabca pod: 
skich - widowiskiem ideowo czas zmowy Balladyny z awan­
wyraźnym i artystycznie wy turnikiem Kostrynem, dowodzą · 
trzymanym. Wynik to oczywi cym zamkową załogą. WreszciP 
5cie wytrwa łej pracy i zapalu należy podkreślić pomysłowe, 
utalentowanej młodzieży aktor · twórcze ujęcie postaci fanta · 
skiej i całego kolekty\\ u; ale -;tycznych: groteskowe sceny 
niewątpliwie z a sługa sukci>su Chochlika i Skierki są niewąt· 
przypada przede wszystkim re· pliwie dla widzów, zaznajo· 
żyserii Bardin iego. mianych z trndycjami scenicz· 

Bardiniemu udało się os iąg nyrni „Balladyny", na1c iekaw 
nąć dwa cele: mimo kamera! <>zym, najbardziej wyrazistym 
nyrh warunków Teiitru Nowej elementem przedstawienia; czy 

n ie są odrobinę przerysowane, 
Warszawy jego „Balladyna" przed<jgnięte? Są bardzo „szek 
ma w sobie sporo akcentów spirowskie" - ludowe i reali· 
monumentalnej powagi i baś· styczne w swej rubasznej fan 
niowej wizji; mimo niedo tazji - ale ten sposób w zasto 
świiidczenia początkuj ących pr::i sowaniu do „Balladyny" jest 
cowników sceny i nierów· ciiłkiem na miejscu. 
nej z konieczności ich gry k ó 
- widowisko nie trąci amator Dwoje starszych a ·tor w pa · 
5zczyzną, a nawet posiiida pa rę tronuje w tym przedstiiwieniu 
ról 0 pełnym artystycznym wy mlodzieży i daje starannie o­
razie. Baśń wymaga swobodne· prncowane role: Helena Uszyń· 
go lotu wyobraźni; chodzi jed· ska pełną prostoty w małych 
irnk 0 to, by tę wyobraźnię od· riidościnch i wielkim cierpieniu 

postać Matki, Bronisław Dar· 
powiedrrio nastroić. Bardini o- dziński przepojoną dostojeń · 
siągii ten cel za pomocą naj 
v-iekszei· prostoty i uwypukla stwem postać króla w łachma· 

• nach Pustelnika. i1a reiilistycznych i psychola· 
gicznych wątków tragedii. Spo- Młodzież potrafi tutaj na 
łeczne, antyfeudalne akci>nty ngół unikać tego, w co najła· 
„Balladyny" wymagają troskli lwiej popaść : fałszywego pato 
wej opieki reżyst'ra, jeże li ma su, rozrzutności gestów, nadu 
Ją hyć uchwycone i zrozurnia żywania głosu Dobrze to świad 
nP przez widza; i tej sztuki do· czy o wiirtości mdod n;iucza-

;,--. 

„Balladyna"l 
. .....-----

nia w PWST ... Sztuka jest gra­
na z tłumikiem, kameralnie, 
czasem raczej niedostaje eks· 
presji dramatycznego wyrazu, 
niż jest go w powierzchownym 
nadmiarze. Nadaje to jednak 
calemu przedstawieniu charak· 
ter w swej istocie realistyczny, 
przez co i prawda psychologicz­
na postaci - o którą tak bar· 
dzo chodziło Słowackiemu 
tym silniej wychodzi na jaw. 

Nie miejsce tu na szczegóło 
we omówienie ról poszczegól· 
n)ch adeptów aktorskiej sztu· 
ki, którzy występują w tej 
„Ball(ldynie". Ale w każdym ra . 
zie należy wymienić niektóre 
bardziej interesujące ujęcia. 

Zaliczyć do nich trzeba prze­
de wszystkim pracę Felicji Ti­
berger w staw i ającej tak wiel­
kie wymag1rnia roli Balł(ldyny . 
Młoda iiktorka dysponuje wy­
bornymi wuunkami głosowymi 
1 wydaje się być powołana d1> 
przyszłych suk<:esów w wielkim 
repertuarze dramiitycznym. Po­
trafi ona konsekwentnie odtwo­
rzyć rozwój psychiczny Bnlla· 
dyny, uzasadnić, omal upraw­
dopodobnić jej ponurą „karie­
rę", uwypuklić oderwanie się 
Balladyny od ludu, z którego 
wyszła i antyludową koncepcję 
t) rnńskiego panowania. Z cza. 
sem przyjdzie też rozwinięci~ 
i usprawnienie zdobytych już 
przez aktorkę środków wyrazu. 

Nader interesująco ukazują 
swe role: Irena Szymkiewicz ja· 
ko Skierka i Zdzisław Leśniak 
Jako Chochl ik (w pomyśle Bar· 
diniego raczej pokraczny diH· 
hel Chochlo). Oczywiście, za­
s'ugą przede wszystkim reży­
serii jest śmiałe ustawienie ról 
tej pary „diahlików" i przepi· 
sanie jej szeregu celnych zii· 
grań . Ale zasługą wyłącznie o· 
hojgii młodych aktorów jest to. 
iż koncepcje reżyserskie znahz. 
ły w ich grze uzewnętrznienie. 

Do tych sukces6w doliczyć 
nale7.y rolę Grabca w wy­
kon;iniu Wiesława Golasa. Gra· c 
hca nieraz interpretuje się 
teatrach fałszywie, „po linii" 
postarzenia i skarykaturowania. 
Tymczasem ten „z chłopa król" d 

to jurny junak i Goliis ' 
słusznie gra młodego sprvt­
nego parobczaka, który i w pła­
szczu królewskim nie traci re­
zonu. 

Inteligentnie I wcale aktorsk() 
dojrzale mówił tekst Kanclerz;; -
rranciszek Pieczka, dość nie· 
wdzi~czny scenicznie tekst Fi­
lona Jerzy Fornal. W epizorlach 5 

z powodzeniem zagrali Zyg· i 

rr.unt Listkiewicz i Mieczyo,ław s 
Czechowicz. Graj ący Fon Ko­
stryna Jerzy Dobrowolski wy-
daje się być utalentowanym ' 
studentem PWST; ale miał ro· 
lę nie odpowiadającą rodzajowi 
jl•go uzdolnienia i im bardziej 
w głąh szt11ki, tym mu szlo g'>· 
rzej . Słabo wypadły role Aliny 
G:1ji la,;y i !Grkora, Hczkolwiek 
i Danuta Giillert zdohywała się 
n a a kc en ty szczerego wzrusze. 
ni a. 

Nad stroną plastyczną wtdo· 
wiska czuwa! Romuald Nowie· 
ki, pod którego kierunkii>m słu · 
chacze Wydziału Scenografii 
ASP opracowali dekoracje i ko· 
stiumy. z niewielu naj prostszych 
elementów stwarza_i ą<: parokrot­
nie ciekawe fragmenty SoCeno­
plastyczne. Razi jednak ła~ 
nadgoplański, pogrążony w od­
pychającej martwocie zimy, gdy 
w tekście wciąż się mówi o 
wiośnie. Wzbudz;i j ą współczu­
cie chudopa<:hotskie zbroje ry· 
cerzy. Ale na tym szarym tle 
tym silniej rysuje się błazeński 
płaszcz króla -Grabca i ma_iesta. 
tv<:zny płaszcz królowej-Balia· 
dyny. 

Muzyka Tadl'usza Bairda -
bardzo sugestywna. 
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